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tycznej jednolitości sty lu  N orwida, w idzi jeden z przejaw ów  ew olucji tej 
tw órczości w łaśn ie w  coraz częstszym  i szerszym  stosow aniu om aw ianej m e­
tody artystycznej. „Obrazy czynów  ludzkich“, rzadkie w  okresie m łodzień­
czym , coraz częściej zaśw iadczane w  okresie Promethidiona  i w  dziesięcio­
leciu  następnym , jako zasada spajająca całość w ystąp iły  dopiero w  cyklu  
Vade-mecum.  Ew olucja ta m a zresztą sens nie ty lko ilościow y, przem ianom  
podlega także charakter zastosow ań „chw ytu“. W okresie Vade-mecum  góru­
je  już w yraźnie funkcja czysto intelektualnego skrótu.

Czy „obrazy czynów  ludzkich“ stanow ią na gruncie ów czesnej poezji w y ­
łączną w łasność N orwida? Pełna odpowiedź na to pytanie w ym agałaby spe­
cjalnych studiów  szczegółow ych, n ie ulega jednakże w ątp liw ości —  stw ierdził 
W yka w  zam knięciu odczytu — że scharakteryzowana tendencja arty­
styczna, sporadycznie dająca się odczytać np. u Słow ackiego (Podróż do 
Ziemi Świętej, Beniowski), jako sta le  niem al obecna, św iadom ie stosow ana  
zasada jest w  poezji N orwida jednym  z podstaw ow ych znamion jej n iezw y­
k łej oryginalności.

Spraw ozdanie pow yższe, nie oddając w szystk ich  odcieni w yw odów  re­
ferenta, posiada jeden jeszcze m ankam ent dodatkow y: nie w prow adza, bo 
w prow adzić ze zrozum iałych w zględów  nie m ogło, całej bogatej dokum en­
tacji cytatow ej odczytu, dobranej z n ieom ylnym  sm akiem  artystycznym  w  ta­
ki sposób, że n ie  tylko służyła potw ierdzeniu tez autora, ale zarazem  ukazy­
w a ła  to, co w  tw órczości N orw ida najlepsze, co najpełniej koresponduje 
z naszym  dzisiejszym  odczuw aniem  poezji.

R eferat K. W yki, stanow iący — jak ośw iadczył badacz na w stęp ie  sw ej 
w ypow iedzi — jedno z ogniw  zgrom adzonego przezeń szerszego m ateriału, 
w  części tylko opublikowanego w  znanej książce Poeta i sztukmistrz, 
spotkał się z żyw ym  zainteresow aniem  zebranych. Żałow ać w ięc trzeba, że 
zainteresow anie to nie m ogło — z uw agi na spóźnioną porę — znaleźć p eł­
nego w yrazu w  dyskusji. W zięły w  niej udział tylko dw ie osoby: J. W. Go­
m ulicki, który podzielił się w ynikam i sw ych badań nad chronologią pow sta­
w ania  Vade-mecum  i podkreślił w agę, jaką poeta  przyw iązyw ał do tego cy­
klu, oraz Z. Szm ydtowa, która m ów iła  o zw iązkach „obrazów czynów  ludz­
k ich“ ze św iatem  sym boli h istorycznych i kulturow ych, a także o roli tych  
ostatn ich  w  twórczości Norwida. Po sw ojej w ypow iedzi Z. Szm ydtow a, 
która przew odniczyła tej części posiedzenia, zam knęła całodzienne obrady.

Witold Billip

ODSŁONIĘCIE W DREŹNIE TABLICY PAM IĄTKOW EJ 
KU CZCI KRASZEW SKIEGO

D nia 24 lipca 1958 nastąpiło odsłonięcie tablicy pam iątkow ej w  w illi 
K raszew skiego w  Dreźnie, przy N ordstrasse 28 (dawniej 27). P isarz zakupił 
w illę  w  r. 1873 i m ieszkał w  niej do roku 1879. Po jubileuszu p ięćdziesię­
cio lecia  twórczości, w  tym że roku, przeniósł się do w iększej, dw upiętrow ej 
w illi, pod numer 31. N apis na tablicy  pam iątkow ej, określający zam ieszkanie 
K raszew skiego po num erem  27 na lata 1879— 1885, odnosi się  w ięc  do w illi 
„pojubileuszow ej“, i to z ograniczeniem  do r. 1884, k iedy pisarz został osa­
dzony w  tw ierdzy m agdeburskiej.
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Wyboru willi dokonano w NRD bez konsultacji ze stroną polską. Odnosi 
się to również do tekstu tablicy. W każdym razie przy Nordstrasse 27 
przebywał Kraszewski najdłużej i dlatego — mimo wskazanej omyłki — 
jest to chyba najbardziej właściwe miejsce dla umieszczenia tablicy pa­
miątkowej.

Tablica ku czci Kraszewskiego, odsłonięta 24 Ири­
са 1958 w Dreźnie, przy Nordstrasse 28.

Pomysł wmurowania brązowej tablicy pamiątkowej wyszedł z Mini­
sterstwa Kultury NRD i z Ambasady PRL w Berlinie. Wybrano 24 lipca, 
jako termin możliwie bliski świętu 22 Lipca. Wpłynęło to na zaakcentowanie 
momentów polityczno-propagandowych tyczących się zbliżenia między obu 
narodami. Może jednak letnia pora zadecydowała o całkowitej nieobecności 
slawistów i polonistów uniwersyteckich (Berlin) — zarówno na uroczystości, 
jak na odczycie podpisanego. Trudno teraz ustalić przyczyny tego faktu.
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Sam a uroczystość, organizow ana przez M inisterstw o K ultury NRD i zw ią­
zane z nim organizacje społeczne, jak D eutscher K ulturbund, odbyła się  
w  zam kniętym  gronie k ilkudziesięciu  zaproszonych gości ze sfer urzędo­
w ych , przy udziale m inis ,ra pełnom ocnego PRL w  Berlinie, Leona Szybka, 
i  drugiego sekretarza Am basady, mgra Janusza Rachockiego. A kt odsłon ię­
cia poprzedziły krótkie przem ów ienia okolicznościowe: przedstaw icielki M i­
n isterstw a K ultury NRD, pani Rudolph, i autora tych słów. Ogromne i przy­
chylne zainteresow anie dla całej spraw y okazyw ała obecna w łaścicielka wLli, 
pani Hildegard Nachbauer, w yraźnie dumna, że jej skrom ny domek sp oty­
ka  podobne w yróżnienie. Św iadom ość faktu, że w illa , posiadłość rodziny od 
kilkudziesięciu  lat, była k iedyś w łasnością w ielk iego pisarza, autora popu­
larnych w  Niem czech pow ieści, jak Gräfin Cosel i Brühl,  w łaściw ie nigdy n ie  
zanikła w  jej środowisku. Poza tym  jednak n iew iele o K raszew skim  w ied zia­
no, a jakiejś bezpośredniej tradycji pobytu pow ieściopisarza przy N ord- 
strasse doszukać się pani N achbauer nie m ogła. Po uroczystości z dumą opo­
w iadała  podpisanem u, jak to m ieszkańcy dzieln icy ciągnęli tłum nie do jej 
ogrodu, oglądali płaskorzeźbę popiersia autora Gräfin Cosel  i odczytyw ali 
niem iecki tekst zam ieszczonego na tablicy dw ujęzycznego napisu. „B egei­
s te ru n g “ pani Nachbauer dla całej spraw y sięga tak daleko, że w  b ib lio­
tekach i archiwach Drezna poszukuje K raszewscianów ,  kom unikując o  nich  
autorow i niniejszego spraw ozdania. Chciałaby koniecznie, aby w  jednym  
z pokoi w illi pow stało m ałe m uzeum  K raszewskiego.

W ieczorem 24 lipca odbył się  w  sali organizacji D eutscher Kulturbund  
odczyt podpisanego o życiu  i twórczości K raszew skiego. Zagaił przedstaw i­
c ie l związku D eutscher Schriftstellerverband (Bezirk Dresden), pan G ustaw  
Schram m el. Zeszło się około 40 osób, z którym i udało się naw iązać pew ien  
bezpośredni kontakt, co w yraziło  się w  staw ianiu  pytań, dotyczących szcze­
góln ie życia i działalności pisarza. Ten sam odczyt powtórzono nazajutrz 
w  Görlitz, przy bardziej żyw ym  udziale publiczności, m ieszczańskiej przew aż­
nie, która przyjęła prelegenta z oznakam i dużej życzliw ości.

Propagandowe rezul aty całej im prezy należy uw ażać za osiągnięte. S y ­
tuacja była co najm niej delikatna. N ie można przecież zatajać udziału  
K raszew skiego w e francuskim  w yw iadzie w ojskow ym  skierow anym  przeciw  
państw u Bism arcka. W ydaje się jednak, że jasne postaw ienie spraw y: K ra­
szew ski był w rogiem  kanclerza-polakożercy i zaborczego, n iszczącego pol­
skość państw a junkierskiego, ale nie był w rogiem  narodu niem ieckiego, zgod­
ne z faktam i oraz oparte na znajom ości w ypow iedzi i przekonań pisarza —  
tak ie w łaśn ie postaw ienie nie w zbudziło zastrzeżeń i, można sądzić, spotkało  
się  z dużym zrozum ieniem . Przy tej okazji przypom niały się dziejow e związki 
Saksonii i Polski oraz rola D rezna jako pierw szego etapu polskich em igracji 
politycznych w  drodze na Zachód. Cmentarz katolicki w  Dreźnie św iadczy, 
że fale em igracyjne pozostaw iały po sobie w  tym  m ieście ślady.

N ieobecność przedstaw icieli nauki niem ieckiej nie pozw oliła na naw ią­
zanie k o n laktów, które by um ożliw iły  szybsze dotarcie do m ateriałów  źró­
dłow ych, zaw artych w  ocalałych przew ażnie archiwach drezdeńskich. Pod­
p isany  skontaktow ał się na w łasną rękę z dyrektorem  Städtisches Archiv, 
panem  W alterem  Lange, u którego znalazł życzliw e zrozum ienie dla zainte­
resow ań badawczych. W yraziło się ono w  natychm iastow ym  odszukaniu
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i  przepisaniu kilku dokum entów  — np. tyczącego K raszew skiego w yciągu  
z ksiąg adresow ych Drezna i w yciągów  hipotecznych. Jakież ciekaw e  
m ateriały można będzie znaleźć w  L andeshauptarchiv, gdzie się m ieszczą  
akta policyjne. K raszew ski był przecież stale, od początku pobytu w  D reź­
nie, inw igilow any przez policję saską, przede w szystkim  w skutek  ciekaw ości 
am basady carskiej, opłacającej dla sw ych celów  agentów  policyjnych. Drez­
deński okres w  życiu i działalności pisarza, jeś li m a być dokładnie poznany, 
w ym aga prac poszukiw aw czych na m iejscu.

Sprawa ta łączy się z ogólniejszym i problem am i historycznym i. N ie 
w iem y przecież dotąd w szystk iego o losach 100 bez m ała lat polskiej em igra­
cji politycznej w  Dreźnie, o jej n iew ątp liw ych  związkach z niem ieckim i ko­
łam i rew olucyjnym i. D latego ze w szech m iar słuszny w ydaje się projekt 
m inistra Szybka, aby w  daw nej w illi K raszew skiego urządzić muzeum  dzie­
jów  em igracji polskiej, gdzie by postać i tw órczość pisarza zajęła czołow e  
m iejsce.

W ypada też zakom unikować, że w  NRD przygotow uje się  do druku bro­
szura, autorstw a piszącego niniejsze spraw ozdanie, o życiu i literackim  do­
robku K raszewskiego, który w  D reźnie m ieszkał omal przez lat 22 i był 
obyw atelem  saskim  od 1868 roku.

I w reszcie drobne przypom nienie. Zbliża się 150 rocznica urodzin w ie l­
kiego pisarza (1812—--1962). Czy pow yższej, skrom nej, ale w  intencjach orga­
nizatorów  oraz w  sw ej istocie doniosłej uroczystości nie należy uw ażać za 
rozpoczęcie „Roku K raszew skiego“? Zaczyna się  w  Polsce zorganizow any ruch 
w ydaw niczy, jeśli chodzi o spuściznę autora Stare j baśni (Ludowa Spół­
dzielnia W ydawnicza — pow ieści historyczne, W ydaw nictw o Literackie —  
pow ieści społeczno-obyczajow e oraz pism a naukow e, podróżnicze itd.). Je­
steśm y u początku planow ych i źródłow ych badań nad w ielu  jeszcze ta­
jem nicam i życia i działalności pisarza, nad opisem  i usystem atyzow aniem  jego  
w ielostronnej spuścizny twórczej, nad u stalen iem  zasięgu jej w pływ ów . N ic 
się tu nie powinno dziać po partyzancku. Sytuacja aż prosi o jednolity  
ośrodek dyspozycyjny, o p lanow ość pracy badaw czej, o jakąś specjalną ko­
m órkę kierującą pracami poszukiw aw czym i i w ydaw niczym i. W ydaje się. 
iż o tym  rów nież warto pom yśleć przy okazji opisu uroczystości drezdeńskiej.

Wincenty Danek


